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R E C E N Z J E  1 O M Ó W I E N I A

Rudolf G r e n z ,  Die Urgeschichte des Kreises Angerburg. Rotenburg 1961, 
Herausg. von H eim atbund Rotenburg/W üm m e u. K reisvereinigung fü r H ei­
m at- und K ulturpflege, ss. 70, ryc. 45, m apek 5.

Z dużym opóźnieniem trafila  do nas książeczka ta, a w  niej budząca zdzi­
wienie przede wszystkim  insty tucja wydawcy. Bo skąd w m ałym  Rotenburgu 
(koło Bremy) w  tow arzystw ie m iłośników regionu, tak ie zainteresow anie p ra ­
dziejam i powiatu węgorzewskiego? W szystko jednak w yjaśniają już pierwsze 
słowa przedmowy. Okazuje się, że powiat ro tenburski jest pow iatem  patro ­
nackim  uciekinierów  i przesiedleńców niem ieckich z powiatu węgorzewskiego. 
Celem zaś omawianego tu opracow ania jest „...przybliżyć byłym niemieckim 
m ieszkańcom powiatu węgorzewskiego pradzieje ich ojczyzny...”. Kiedy jesz­
cze czytam y o podziękowaniu dla osławionego Johann G ottfried Herder In s ti­
tu t w  M arburgu za pieniężne w sparcie w ydaw nictw a, to w  zasadzie nic dodać, 
nic ująć — znamy i źródła i m otywy wydawnicze.

Autorem  opracowania jest archeolog młodszego pokolenia, d r Rudolf 
G r e n z ,  k tóry  oparł się na m ateriałach  z lite ra tu ry . W ykorzystał również 
zabytki pochodzące z pow iatu węgorzewskiego, a znajdujące się w „izbie 
regionalnej powiatu węgorzewskiego” w muzeum w  Rotenburgu. A utor zebrał 
również nieco danych archiw alnych dotyczących zabytków archeologicznych, 
a zgromadzonych w  J . G. Herder In stitu t w  M arburgu i innych instytucjach. 
Zabytki te odkryw ane w  różnych okolicznościach i różnych czasach n a j­
częściej gromadzono w Prussia M useum  w  Królewcu, gdzie uległy zniszczeniu 
podczas ostatniej wojny, niektóre zaś m ateriały  archiw alne do nich zachowały 
się w  Niemczech Zachodnich. Ta część pracy ze względów naukowych przed­
staw ia pewną w artość. K onfrontując te dane z m ateriałam i opublikowanym i 
w fachowej lite ra tu rze  możemy się naocznie przekonać, że pogląd (nieraz 
jeszcze obecnie podnoszony) o wysokim poziomie archeologii w byłych P ru ­
sach W schodnich jest mitem. Wiele ciekawych lub dla archeologii naszego 
regionu podstawowych stanow isk i zabytków archeologicznych rozkopano, 
a nigdy nie opracowano i nie opublikowano. Przykładem  tu mogą być cm en­
tarzyska z pierwszej połowy I tysiąclecia n.e. z miejscowości: Łabapa, Radzie­
je, Ruska Wieś, Stręgiel i in.

Om awiana praca składa się z dwu części. Na pierwszych 50 stronach omó­
wione są poszczególne zabytki pochodzące z pow iatu węgorzewskiego w u k ła ­
dzie chronologicznym, niestety, bez próby pokazania ich na szerszym tle 
pradziejów  całego regionu. W tym  układzie autor pom inął rów nież cały okres 
wczesnego średniowiecza. Przedstaw iając np. pradzieje F rancji czy Anglii 
możemy zakończyć je na VI czy VII w ieku n.e., gdyż tam  rozpoczynają się 
już czasy historyczne z licznymi źródłam i pisanymi. O m awiając jednak  p ra ­
dzieje ziem Prusów  bez przedstaw ienia wczesnego średniowiecza, uzyskujem y 
obraz niepełny i metodologicznie błędny. Związki rozwoju społecznego między
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okresem rzymskim i wczesnośredniowiecznym są bezpośrednie i nie można 
ich taką cezurą rozdzielać. Poza tym do czasów przed X III w iekiem  b rak  jest 
praw ie źródeł pisanych do dziejów Prusów  i nie możemy traktow ać tego 
okresu jako w pełni historycznego, a raczej jako prahistoryczny, kiedy bazą 
źródłową są nadal zabytki archeologiczne.

Drugą część om awianej pracy stanowi katalog znalezisk zgrupowany a lfa­
betycznie według miejscowości. Znam ienne jest, że w w ydaw nictw ie z 1961 r. 
ak tualne są nazwy miejscowości „przechrzczone" w ostatnich latach  przed 
wojną, a naw et podczas II w ojny św iatowej, kiedy to likwidowano ostatnie 
z polska brzm iące miejscowości. I tak  np. Pieczarki to Bergensee, a Przer- 
w anki to W iesenthal itp. Ponieważ znaleziska archeologiczne dokonane daw ­
niej (jeszcze w ubiegłym wieku) w tych miejscowościach figurują w lite ra tu ­
rze pod „P ietzarken” i „Przerw anken” (w części pierwszej tak  w łaśnie są 
wymieniane), nie znającemu rzeczy takie posługiwanie się nazwami m iejsco­
wymi nie ułatw i korzystania z tej pracy.

W arto jeszcze zwrócić uwagę na bardzo am atorski poziom wykonania 
m apek powiatu (naturalnie według stanu sprzed 1937 r.) ilustrujących roz­
mieszczenie znalezisk z poszczególnych okresów i w ydrukow anych podobnie 
jak  ilustracje na wkładkach na kredowym  papierze.

W sum ie więc — odkładając naw et na bok polityczne aspekty tego typu 
publikacji — jak  na pracę popularnonaukow ą jest ona daleka od tego, by ją 
uznać przynajm niej za popraw ną, a jedyny walor jaki w  niej widzimy, to 
w skazanie w kilku w ypadkach na zachowane m ateriały  archiw alne o zabyt­
kach, o których przypuszczano, że bezpowrotnie przepadły dla nauki w skutek 
wypadków wojennych.

Rom uald OdoJ

Max M e y h ö f e r ,  Die Landgem einden des Kreises Orteisburg. Ein Bei­
trag zur Besiedlung , Bevölkerungsentw icklung und W irtschaftsgeschichte  
vom  14. Jahrhundert bis 1945, W ürzburg 1967, ss. 326.

Autor oświadcza w e wstępie, że zadaniem jego było „pokazanie rozwoju 
wsi (gmin w iejskich) w powiecie szczycieńskim od zapoczątkowania osadnic­
tw a w XIV w ieku aż do wypędzenia w 1945 roku”. Z żalem należy stw ierdzić, 
że nie udało mu się zamierzone „pokazanie rozw oju”. Rozdziały poświęcone 
poszczególnym wsiom om awiają w praw dzie ich przeszłość, ale tak  fragm enta­
rycznie i przypadkowo, że czytelnikowi trudno sobie wyobrazić, na czym 
m iałby polegać założony przez autora rozwój tych jednostek gospodarczo- 
adm inistracyjnych na przestrzeni pięciu wieków.

Każdy rozdział poświęcony poszczególnym miejscowościom składa się 
z dwu części. W pierwszej autor podaje położenie danej wsi na mapie, dzieli 
się uwagami na tem at ostatnio  obowiązującej urzędowej nazwy niem ieckiej, 
wym ienia gminę (Am tsbezirk) oraz nazwy poszczególnych części wsi, infor­
m uje o sąsiednich miejscowościach, podaje powierzchnię w hektarach  i liczbę 
ludności dla 1939 r. (z rozbiciem na zawody oraz stanowisko w zawodzie), 
przypom ina w ynik plebiscytu w 1920 r. oraz nazwisko ostatniego sołtysa 
(Bürgermeister).

Czytelnik, który — jak  z powyższego widać — nie otrzym ał w pierwszej 
części obrazu rozwoju wsi na przestrzeni pięciu wieków (a jedynie kilka 
luźnych faktów  z najnowszej historii), nie może oczekiwać tego obrazu w d ru ­
giej części, k tórej nagłówek: Z historii, gospodarki i ku ltu ry  nie zobowiązuje 
autora do wyczerpania tem atu.
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